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Teologia.
Ks. Władysław Szczepański T. J. N o

w y  Indeks k siążek  za k a zan ych  oraz  
je g o  uzasadn ien ie, dz ie je  i n o w e  
p raw o. R zecz  o n ow y m  indeksie  
i kom en tarz do kon stytu cyi L eon a  
XIII. O fflciorum  a c  m unerum . K ra
ków , 1903, str. 388.

Jest to jedno z najpoważniejszych dzieł 
teologicznych, jakie pojawiły się w osta
tnich czasach. Z prawdziwie benedyktyń
ską pracowitością zebra! autor wszystko, 
co należało uwzględnić w gruntownej mo
nografii, poświęconej Indeksowi: w części 
I-ej, dogmatyczno-historycznej dowodzi, 
że Kościół ma prawo i obowiązek zaka
zywania pism niebezpiecznych i że jego 
zakazy nie tamują bynajmniej postępu 
umiejętności. W  części Ii-ej „prawniczo- 
moralnej“ mówi najpierw o konstytucyi 
„Officiorum ac munerum“ , wykazując, 
w jakim duchu trzeba ją objaśniać, jaka 
jest jej moc obowiązująca i stosunek do 
prawa przyrodzonego, kto może wydawać 
zakazy, dotyczące książek i jaka jest san- 
kcya tych zakazów, poczem rozbiera no
wą ustawę szczegółowo. Na końcu znajdu
jemy trzy dodatki, zawierające wykazy 
przejrzyste książek i pism zabronionych 
i potrzebujących aprobaty kościelnej, pi
sma, imiennie przez Papieży potępione, 
które jeszcze dziś są zakazane pod karą 
klątwy latae sententiae speciali modo Ro
mano Pontifici reserratae, alfabetyczny 
wykaż nazwisk, w dziele wymienionych 
i całej jego osnowy. Autor korzystał su

miennie z literatury, której bulla Leona 
X III dała początek i przytacza cały sze
reg moralistów włoskich, francuskich, 
belgijskich i niemieckich, z polskich tyl
ko krótki komentarz do tej buli, wydany 
przez Ks. Dr. Jana Opielińskiego w Po
znaniu (r. 1897), nie zna zaś widocznie 
rozprawy niedawno ogłoszonej drukiem 
we Lwowie Ks. Dr. Ślósarza. Bardzo do
brze uczynił, że dla ułatwienia przeglądu 
osnowy użył różnych czcionek a cały apa
rat naukowy, krytyczny i polemiczny u- 
mieścił w dopiskach, których zebrało się 
aż 1164. Wysłowienie autora jest bardzo 
staranne i poprawne. Nie potrzebuję do
dawać, że dzieło tego rodzaju jest każde
mu kapłanowi niezbędne, jeżeli nie ma 
popełniać błędów, których następstwa 
mogą być bardzo doniosłe, jako spowie
dnik, katecheta lub doradca duchowny. 
Cena książki jest stosunkowo nizka (eg
zemplarz broszurowany kosztuje 5 koron, 
a oprawny w półskórek 7 koron).

Ks. A. P.

„O rozumnej gorliwości kapłańskiej“
przez X. J. Ch. W a rsza w a . N a k ła 
dem  „P rzeg lądu  K a to lick ie g o “ 1903.

Autor na 78 stronicach podjął i rozwi
nął temat wielce na czasie, który by dal 
się streścić w tych słowach: «gorliwość ka
płańska źle pojęta i fałszywie stosowana, 
zamiast korzyści nieobliczone przynosi 
szkody sprawie Bożej.» Do gorliwości już 

j z natury swego posłannictwa jest powo- 
| łany każdy kapłan, wszakże jeżeli gdzie, 
| to tutaj szczególnie stosowana winna być
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zasada Fortiter in re su aviter in modo. 
Słusznie też autor zaleca kapłanom pa
miętać wszędzie i zawsze o przestro
dze S-go Augustyna: „ Diligite homines, in- 
tcrficite errores*. Możnaby śmiało powie
dzieć, że autor około tego zdania Dokto
ra Kościoła niby około osi owija cały sze
reg trafnych i właściwych uwag. I  w isto
cie te liczne przykłady, które przytacza, 
zbłąkania jakie wytyka, płyną nie z pra
wdziwej gorliwości, ale z zaciekłości go
dzącej w człowieka a nie w błąd lub 
w grzech. Wykład, jak zawsze u X. J. 
Ch. jest jasny, język piękny, może miej
scami za wyszukany .i zbyt ulegający 
wpływom modernizmu. Zarzucilibyśmy 
autorowi pewne nieproporcyonalne posłu
giwanie się pisarzami świeckimi, wtenczas, 
kiedy w tym właśnie przedmiocie, należa
łoby się udać do niewyczerpanej skarbni
cy mądrości, roztropności i trzeźwości 
Ojców i pisarzów Kościoła, z których każ
dy niemal chłostał nierozumną gorliwość 
kapłańską. W każdym razie autor dobrze 
się zasłużył sprawie Bożej, stawiając pod 
pręgierzem jedno ze zboczeń, które osłania
jąc się płaszczykiem kościelnym, właści
wie z duchem Kościoła nic nie ma wspól
nego. (Ch.)

Encyclopedia biblica. A critica l d i- 
c tion n a ry  o f  the literary, po litica l 
and relig ious h istory , the a r c h e o 
logy, g eogra p h y  and natural h isto 
ry o f  the Bible. Edited by R ev. T. 
K. C heyne and J. S. B lack. L o n 
don  1899— 1902, vol. I —111 (Lt. A. P.)

Jest to publikacya ściśle krytyczno-nau
kowa. posiada najściślejszy krytyczno- 
naukowy charakter. Pojedyncze artykuły, 
stanowiące niekiedy obszerne samodzielne 
monografie, są opracowane przez najzna
komitszych historyków i teologów an
gielskich, amerykańskich i niemieckich. 
Najnowsze rezultaty badań są w niej 
wszechstronnie zużytkowane; encyklope- 
dya obejmuje Stary i Nowy Testament 
i stanowi niedzowne dzieło podręczne dla

każdego, który się zajmuje historyą i ar
cheologią biblijną. Ostatni tom zapewne 
wkrótce wyjdzie. Tekst zdobią piękne 
i pożyteczne illustracye.

Lahousse Gustavus S. J. T ractatus 
de G ratia D ivina. Brugis, B eyaert, 
1902, 8-0, 703 str.

Traktat O Łasce Boiej O. Lahousse’a, 
który statowi większą część kursu Teolo
gii dogmatycznej w kolegium Towarzy
stwa Jezusowego w Lowanium, można 
nazwać dziełem poirnikowem. Obszerny 
temat i jego wyczerpujące traktowanie, 
niczem nie zaciemnia jego jasności, bez 
której traktat, jako podręcznik szkolny, 
traci na wartości. Wielką i cenną zaletą 
tego traktatu jest szczegółowe i dokładne 
rozwiązanie trudności.— co dla studyują- 
cych nauki teologiczne stanowi wielką po
moc do poznawania najtrudniejszych za
gadnień dogmatycznych i jest skutecznym 

I orężem przeciw pociskom nieprzyjaciół.
Zbytecznem by było rozbierać wszyst

kie szczegóły traktatu; wystarczy po
wiedzieć, że wszystkie ważne kwestye są 
omówione z kompetencyą nauczycielską 
i że w systematach traktujących O Łasce 
Boiej są cytowani najwięksi teologowie.

Corvin v. Skibniewskl. G esch ich te 
des röm isch en  K atech ism us von  
Dr. T heol. Stephan L eo Ritter C or- 
x in  von  Sk ibn iew ski, Mitglied der 
A cca d em ia  pont, dei N. N. E cclesia -
Stici. Rom, Regensburg, New-York et Ci- 
cinnati, Pustet, 1903, 8-0 164 str. Fr. 4.

Fakultet teologiczny na Uniwersytecie 
w Innsbrucku podał konkursowy temat: 
Ihstorya katechizmu Rzymskiego i jego do
niosłość w kazaniu i katechetyce, i autor, 
aczkolwiek ograniczył się tylko na pier
wszej części danego tematu, otrzymał po
łowę nagrody: tak bowiem osądzono jego 
dzieło, chociaż nieskończone. 1 tak każ
dy winien sądzić to dzieło, kto je prze
czyta.

Na Soborze Trydenckim najpierwszą i 
najgłówniejszą myślą dla Ojców tam ze-

http://rcin.org.pl



147

branych, było poprawne ułożenie katechiz
mu i to było_ postanowione już r. 1546 
na Zebraniu 13 kwietnia, chociaż Regi- 
naldo temu przeczy. Postanowienie to je
dnak nie przyszło do skutku aż dopiero 
w r. 1562, kiedy właśnie najwybitniejsi 
teologowie mieli polecone poprawić daną 
sobie część katechizmu. Ale z zakończe
niem Soboru zamierzone dzieło nie mogło 
być ukończone i przeto na Sesyi X X II 
4 grudnia 1563 r. zostało oddane Stolicy 
Apostolskiej razem z Indeksem książek 
zakazanych i reformą mszału i brewiarza.

Katechizm więc był ułożony w Rzymie 
staraniem Św. Karola Boromeusza, przej
rzany i napisany poprawnym językiem 
łacińskim. W  1564 był gotowy do druku, 
ale w roku następnym był na nowo przej
rzany przez sławnego humanistę Juliana 
Pogiano, a potem znów przez niektórych 
teologów z polecenia Piusa Y , świeżo wy
branego papieża. Został wreszcie wydany 
w r. 1566 w drukarni Manuzi’ego. Oto 
historya mniej więcej znana Katechizmu 
Rzymskiego. Ale Autor odsłania w niej 
niezliczone zestawienia osób, przedmio
tów i okoliczności; bada przyczyny dal
sze i bliższe, zniewalające Ojców Soboru 
do tak ważnego przedsięwzięcia, wreszcie 
rozbiśra naturę, charakter i treść, jak 
również rozpowszechnienienie tego dzieła, 
które nastąpiło w całym chrześcijańskim 
świecie, w języku łacińskim i innych.

Bardzo mało więc już innym pozostaje 
do uzupełnienia tej historyi, ponieważ 
Autor z największą pilnością zbadał zbio
ry rękopisów i książek, które mu ofiaro
wały biblioteki Rzymu, Florencyi, Mo
nachium i archiwa prywatne: Dominika
nów i Augustyanów.

Liczne cytaty w nawiasie wśród tekstu 
i 169 uwag, zebranych w jedną całość, 
które formują dobrą połowę tomu (str. 
87— 160), utrudniają swobodną lekturę.

Vermeersch Arthur, S. J., p ro fessu r  
de th eolog ie . L a gra n d ę  prom esse

du S a cre  C oeur, Lierre. L. T aym ans 
Nery; Parts. V íctor Rdtaux, in 8°.

Nie jest to książeczka do nabożeń
stwa, ale tylko zastanowienie się nad 
obietnicami, uczyuionemi przez Najsłodsze 
Serce Błogosławionej Małgorzacie Alaco- 
que, że „którzy będą komunikowali bez 
przerwy przez dziewięć pierwszych piąt
ków miesiąca, otrzymają łaskę skruchy 
przy skonaniu, zostaną opatrzeni święte- 
mi Sakramentami i umrą w łasce Bożej“ , 
Sz. autor podzielił swoją pracę na trzy 
części.

Przedewszystkiem rozwija i wykazuje 
powagę tej obietnicy; potem zwraca głów
nie uwagę na jej znaczenie, uchylając za
rzuty; w końcu dowodzi jakim sposobem 
uszlachetnić serce, oczyścić je z małodusz
ności. Oby te miłe rozprawy były prze
tłumaczone i na nasz język.

— D e v oca tion e  re lig iosa  et sa - 
cerd o la li. Brugis, B eyaert, 1903, 8°, 
48 pp.

Z wielkiego swego dzieła De Religiosis 
(obecnie prawie wyczerpane) O. Vermeersch 
zrobił doskonały wyciąg, tworząc roz
prawki, bardzo pożyteczne dla nauki i 
w praktyce. Z wielką erudycyą i pilnością 
zebrał w swym zbiorku sentencye o po
wołaniu z Pisma Świętego, z ojców świę
tych, scholastyków i nowszych teologów. 
Potem rozjaśnia dany przedmiot, mając 
na uwadze szczególnie dwa punkty: jakie 
winno być powołanie do stanu zakonnego 
lub kapłańskiego i jaki wkłada obowiązek 
podobne powołanie. Wielce się przysłużył 
autor swojem dziełem teologom spowied
nikom, ofiarując im na niewielu stroni
cach to, co jest rozrzucone po wielu książ
kach; własne jego uwagi w zakończeniach 
są tak mądre i trafne, że doprawdy tru
dno im co zarzucić. Winszujemy więc au
torowi tego nowego dzieła.

Filozofia.
Zasady logiki ogólnej. Władysław  

Biegański. W a rs za w a  1903. 8-ka,
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str. 406-(-V II4-ll nlb. W ydan ie z z a 
p om o g i K asy  im. J. M ian ow sk ieg o .

Książka dla czytelników zaznajomio
nych nieco przynajmniej z początkami 
logiki, prawdziwie ciekawa, pouczająca 
niemało, do myślenia, do pogłębienia 
szczegółów często wprost zmuszająca, cho
ciaż jednocześnie raz po raz wyzywająca 
prawie do zastrzeżeń, zaprzeczeń, do po
lemiki.

Składa się ze wstępu, omawiającego za
danie i podział logiki (str. 1— 18) i z trzech 
zwyczajem już utartych części: o poję
ciach (str. 19— 129), o sądach (str. 130— 
218), o wnioskowaniu (str. 219 — 406). 
Stary ten atoli jak człowiek albo raczej 
jak prawda materyal, nie występuje w po
staci niedołężnej zgrzybiałości, owszem 
przedstawiony jest i rozprowadzony spo
sobem nowym, świeżym, a przytem pro
stym i bezpretensyonalnym. Pochodzi to 
stąd, że autor przedmiot swój widocznie 
gorąco pokochał, dużo w tym kierunku 
studyował, czasu na przemyślenie samo 
również nie żałował. Prawda, że nie znać 
w książce dostatecznie wytrawnej rutyny 
szkolnej, ale niema też w niej za to wyso
kopiennej powagi niektórych myślieieli- 
profesorów.

Takie wrażenie całości. Zapuszczać się 
w szczegóły niepodobna. Zapatrywania 
nasze w wielu kwestyach logicznych nie 
schodzą się całkowicie z poglądami auto
ra, w niektórych kwestyach są wprost 
rozbieżne, tak iż na samo zaznaczenie 
i choćby króciutkie uzasadnienie naszych 
zastrzeżeń potrzebaby co najmniej oso
bnej rozprawy polemicznej. Pominiemy 
więc całe mnóstwo uwag, odnoszących 
się po większej części do rzeczy drugo
rzędnych, a poprzestaniemy na podniesie
niu dwu zasadniczych, naszem zdaniem, 
cech, tworzących główne wiązanie tej no
wej logiki. Jedną z tych cech uważamy 
za zasadniczo dodatnią, drugą za ujemną. 
Zacznijmy od ujemnej.

Już przed Kantem przeważało zanadto 
w logice badanie t. zw. formalnej strony 
myślenia. Od czasów zaś filozofa króle- 

j wieckiego zaczęto logikę coraz powsze
chniej dzielić na formalną i materyalną, 
i nazywać pierwszą logiką bez przydawki, 
drugą natomiast teoryą poznania, kryty
ką, noetyką i t. p. Rozdział ten dał się 
logice porządnie we znaki. Zabrano jej 
bowiem bezprawnie nieprzejrzane urodzaj
ne niwy i bujne lasy prawdy rzeczywistej, 
a kazano się jej zadowolić pustynnymi 
piaskami i jałowymi ugorami czystej for- 
malistyki. Długo tak trwać nie mogło. 
To też reakcya nastąpiła prędzej może, 
niż się spodziewano, chociaż niekoniecznie 
na korzyść logiki.

Z pomiędzy różnych nauk filozoficznych 
psychologia jedna potrafiła wywalczyć so
bie w ciągu X IX  stulecia wybitne i nie
zależne stanowisko, i to do tego stopnia, 
że poczęła wkrótce zagarniać wszystkie 
niemal dziedziny myśli w swoje karby 
¡ryzy. Najłatwiej poszło jej z logiką. Wie
lu też logików, zwłaszcza w końcu zeszłe
go stulecia, porzuciło starą formalistykę, 
a przerzuciło się w ostateczność drugą: 
poczęło kwestye logiczne tłumaczyć i roz- 

| wiązywać nie drogą logiczną, jeno psy- 
! chologiezną. Tym sposobem miejsce da
wniejszego formalizmu zajął w logice psy- 
chologizm, nowomodny.

Logika p. Biegańskiego jest na wskroś 
psychologistyczna i psychologizm ten u- 
ważamy za zasadniczy rys ujemny książ
ki. Autor oświadcza się stanowczo za 
psychologizrjiem już w samym wstępie, 
omawiając stosunek logiki i psychologii. 
Oto jego słowa: «Pomiędzy logiką a psy
chologią istnieje taki sam stosunek, jak 
pomiędzy hygieną i fizyologią. Hygiena 
również ma z fizyologią pewien wspólny 
teren badania; obie te nauki badają zjawi
ska życia, z tą tylko różnicą, że fizyologią 
rozpatruje je ze względu na wzajemną ich 

1 zależność i ma na celu tylko poznanie ży-
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cia, tymczasem hygiena bada te same 
zjawiska w celu praktycznym, aby wykryć 
prawa, od których zdrowie zależy. Zdrowie 
w hygienie stanowi taki sam cel wytyczny, 
jak prawda w logice. Celu tego fizyologia 
nie zna, jak również nie zna ideału pra
wdy psychologia» (str. 9). «Taki sam sto
sunek (jak między hygiena a fizyologią) 
zachodzić powinien pomiędzy logiką a 
psychologią. Logika nie może lekceważyć 
faktów ustanowionych przez psychologię, 
nie może tworzyć konstrukcyi, któreby 
przeczyły faktom psychologicznym, lecz 
przeciwnie, powinna zawsze porównywać 
swoje wnioski z rzeczywistym biegiem 
myśli i z niego czerpać wskazówki dla 
uzasadnienia i wytłumaczenia swych pra
wideł. Pomiędzy logiką i psychologią po
winna istnieć wzajemna wymiana usług; 
obie te nauki, stosowana i teoretyczna, 
powinny się wspierać wzajemnie, gdyż 
z takiego stosunku obie tylko korzyść 
odnieść mogą» (str. 10).

Ostatecznie zatem psychologia jest, po
dług autora, nauką teoretyczną, logika 
zaś odpowiednią nauką stosowaną. A jak 
każda nauka stosowana opiera się całko
wicie, zwłaszcza co do podstaw swoich, 
na odpowiedniej nauce teoretycznej, tak 
samo i logika musiałaby mieć psychologię 
za podstawę i ostoję swoją. Jest to, rzecz 
jasna, stanowisko psychologizmu, stano
wisko w niektórych tylko szczegółach dla 
logiki pozornie korzystne, w gruncie rze
czy i szkodliwe bardzo i prawdziwie nie
bezpieczne.

Nie możemy najpierw żadną miarą zgo
dzić się na to, żeby logikę uważać za nau
kę stosowaną ze względu na psychologię. 
Przecież prawa psychologiczne odnoszą 
się wyłącznie do konkretnych i jednostko
wych zjawisk psychologicznych, zaś pra
wa logiczne wyrażają konieczne i powsze
chne związki między samemi prawdami, 
które od konkretnych i zmiennych zja
wisk wcale nie zależą. Te prawa logiczne

mogą być urzeczywistnione i w tem zna
czeniu stosowane nawet w dziedzinie psy
chologicznej: natomiast o jakiemkolwiek 
stosowaniu odwrotnem mowy być nie mo
że. Krom tego prawa logiczne to prawa 
zasadnicze wszelkiego poznania i badania 
naukowego, a więc w szczególności i ba
dania psychologicznego — innemi słowy, 
prawa logiczne są podstawą wszelaiej 
nauki. Jeśli zatem chodzi już koniecznie 
o oparcie jednej nauki na drugiej, to oczy
wista, że psychologia musi się oprzeć na 
logice, jako na swej podstawie.

Nie możemy również przyznać słuszno
ści poglądowd, jakoby kwestye logiczne 
należało tłumaczyć i uzasadniać psycho
logicznie, a nie logicznie. W zjawiskach 
myślenia trzeba wyróżnić dwie rzeczy: sa
me konkretne akty psychiczne i znacze
nie tych aktów, czyli stronę psychologi
czną i stronę logiczną. Konkretne czyn
ności psychiczne, ieh związek i wzajemną 
zależność trzeba i można tłumaczyć tylko 
psychologicznie—i dlatego rzecz ta należy 
do psychologii. Natomiast znaczenie tych 
aktów, więc prawdy rozmaite, które te 
akty wyrażają, trzeba i można tłumaczyć 
za pomocą związku z innemi prawdami 
czyli logicznie, a nie psychologicznie. Mo
żna się wprawdzie uwziąć i uzasadniać 
mimo wszystko prawa logiczne psycholo
gicznie, jak można dowodzić kwadratury 
koła—z korzyścią to dla logiki nie będzie, 
ze szkodą niepowetowaną będzie nieza
wodnie. Zasadnicze bowiem prawa logi
czne są bezpośrednio jasne i oczywiste, 
bezwzględnie pewne i niewątpliwe—a tłu
maczenie psychologiczne tych praw musi 
tylko zaciemnić ich jasność niezamąconą, 
podkopać i zachwiać ich pewność niezło
mną, wtrącić logikę całą i wszelkie po
znanie w zawrotną bezdeń sceptycyzmu 
noetycznego. Chcieć bowiem psychologi
cznie tłumaczyć stronę logiczną naszego 
poznania jest to samo, co wyjaśnić ko

nieczność i powszechność prawd idealnych
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ustrojem wewnętrznym naszego konkret
nego umysłu— a więc ostatecznie zgodzić 
się na to, źe niema wcale prawdy bez
względnej, jest tylko ślepy, niedorzeczny 
mus wewnętrzny naszego rozumu. *) 

Ujemny ten wpływ psychologizmu wi
doczny jest rzeczywiście w całej logice p. 
Biegańskiego. Najjaśniejsze skądinąd rze
czy oblegają się pod tym wpływem jakąś 
pomrotą dziwnie bałamutną i zamąconą. 
We wszystkich trzech częściach logiki 
liczne można na to znaleźć dowody. Sa
mo np. określenie treści i zakresu pojęć 
jest u autora mało zrozumiałe, a twier
dzenie autora, że treść pojęć jest zmienna 
(str. 45 i nast.), nie da się nawet logicznie 
wytłumaczyć. Czasami zdaje się nawet> 
że autor zgodziłby się raczej na radykal
ny sceptycyzm, niż na porzucenie psycho
logizmu. Mówiąc bowiem o pewności są
dów, tak się wyraża: «Skąd ja mogę wie
dzieć, skąd mogę być przekonany, że ta 
subjektywna czynność umysłu musi do
prowadzić do wyniku, zgodnego z rzeczy
wistością? Otóż przyczyna realnej pewno
ści tkwi w naiwnym realizmie, który jest 
niewątpliwie podstawą naszego poznania. 
Teorya poznania może takie pojmowanie 
podać w wątpliwość, a nawet dowieść 
że jest błędne» (str. 154 i n.). Ależ jeżeli 
podstawa naszego poznania jest błędna 
to całe poznanie nasze niewiele warte, 
a logika cała jeszcze mniej! Dalsze szcze
góły psychologistyczne zostawimy kry
tycznej uwadze samych czytelników, bo 
chcemy jeszcze słów parę powiedzieć o 
drugim rysie charakterystycznym naszej 
logiki.

Za znamienną dodatnią cechę książki 
p. Biegańskiego uważamy to, że i w są
dach i w pojęciach i wnioskach kładzie 
główny nacisk na treść, nie zaś na zakres 
pojęć. Prawda, że w każdem pojęciu da

*) Por. E. Husśerl: Logische Untersu
chungen. 1. Halle 1900.

się zaw'sze wyróżnić treść jego i zakres, 
nie ulega jednak wątpliwości, że treść jest 
dla pojęć rzeczą bez porównania ważniej
szą, bo istotną i pierwotną, tymczasem 
zakres jest niejako rzeczą drugorzędną 
i pochodną, od treści pojęcia dopiero ści
śle zależną. Dlatego za wielką zasługę 
musimy poczytać autorowi, że starał się 
w swojej książce wytłumaczyć wszystko 
wyłącznie z punktu widzenia treści pojęć. 
Można się o tern dowodnie przekonać 
z każdej niemal stronicy' naszej logiki.

Chociaż jednak jak najmocniej pochwa
lamy uważanie treścj pojęć tak w anali
zach wszelkich jak w uzasadnienieniach 
logicznych, zganić stanowczo musimy 
wszelką przesadę, za daleką idącą w tym 
kierunku, jak również jednostronne przed
stawienie dotyczczasowej logiki szkolnej. 
Jedno uważamy za rzecz niedobrą, drugie 
za niesprawiedliwą.

Autor zapatrzony jest tak dalece w sa
mą treść pojęć, że zakresu prawie nie u- 
znaje, że nie dopuszcza nawet podziału 
sądów ze względu na zakres podmiotu na 
sądy szczegółowe i powszechne. Tymcza
sem każde pojęcie jak miało dotychczas 
swój zakres, tak i nadal w przyszłości po
siadać go będzie, a podział sądów ze 
względu na zakres podmiotu czyli na t. 
zw. ilość pozostanie, naszem zdaniem, i u 
przyszłycu logików podziałem logicznie 
uzasadnionym. Nienawiść swą do zakresu 
pojęć posuwa autor do tego stopnia, że 
wszelkie zakresowe (ilościowe) tłumacze
nie uważa z góry za zupełnie błędne, a 
logice szkolnej przypisuje stale, jakoby 
poza tłumaczeniem zakresowem (ilościo- 
wem), innego (treściwego jakościowego) 
tłumaczenia ani nie widziała, ani nie u- 
znawala. W rzeczywistości jednak logika 
szkolna, jakkolwiek wielokrotnie przesa
dzała niepotrzebnie w tłumaczeniu zakre
sowem, zwłaszczs w kwestyi logicznej na
tury sądów, treści pojęć nie przeczyła 
wcale, a wiele zagadnień logicznych roz-
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wiązywała za pomocą rozważania treści 
samej. Niejedną też z trafnych uwag o 
treści pojęć, które autor podaje jako sprze
ciwiające się logice szkolnej, potrafilibyś
my odnaleźć w wielu dawniejszych pod
ręcznikach logiki, zwłaszcza łacińskich.

Pod wpływem psychologizmu i jedno
stronnej zawziętości przeciwko zakresowi 
pojęć próbuje autor raz po raz obalić nie
które poglądy logiki szkolnej, chociaż od 
dawna utarte i dość powszechnie przyjęte, 
a na ich miejsce wprowadza własne zapa
trywania i tłumaczenie nowe. Odnosi się 
to przedewszystkiem do pojmowania są
dów szczegółowych i powszechnych, jako 
też do wzajemnego stosunku tych sądów, 
następnie do znanych ośmiu scholasty- 
cznych prawideł konsekwencyi syllogisty- 
cznych. I te obalenia i te nowości wszyst
kie śledziliśmy z wytężoną uwagą—i przy
znajemy chętnie, że tu i owdzie tkwi w tem 
niewątpliwie myśl trafna i zdrowa, że dla 
logików fachowych te rzeczy mogą przed
stawiać najwięcej zajęcia; nie taimy je
dnak ostatecznego wrażenia, że te obale
nia po większej części nie są doszczętne, 
i że znaczna część tych nowości nie przed
stawia prawdziwych zdobyczy naukowych, 
lecz da się zadawalniająco wytłumaczyć, 
jako niewinne i prawdopobonie nieszko
dliwe paralogizmy. Zresztą możeby się tu 
dało zastosować powiedzenie Diderota, że 
zazwyczaj więcej zawdzięczamy wybitnym 
błędom, niż prawdom oklepanym.

Czytelnikom, co zwykli przeglądać sa
me tylko zakończenia recenzyi, zwracamy 
uwagę, żeśmy sąd ogólnikowy o dziele p. 
Biegańskiego wypowiedzieli na początku 
niniejszej oceny.

K s.J . N.

Historya.

Szymon Askenazy. M etody i w a 
runki krytyki n au k ow ej w  za k re 
sie d z ie jów  n ow oży tn y ch . (O dbitka

z „K w arta ln ik a  H is tory czn eg o .“ ). 
L w ó w , 1903. str. 38. Cena kop. —

Autor występuje tutaj przeciwko nieu
zasadnionemu lekceważeniu i zaniedby
waniu badania historycznego czasów bliż
szych naszej epoce kosztem studyów 
nad dziejami dawniejszemi. «W ytw o
rzyła się w fachowej historyografii na
szej—powiada prof. Askenazy—oczywista 
dysproporcya pomiędzy wszechstronnym 
wysiłkiem naukowym, kierowanym ku 
epokom wcześniejszym, a dorywczym spo
sobem zgłębiania nowożytnych. Stąd wy- 
rodziła się, jak gdyby pewna deprecyacya 
tych ostatnich, pewne niedocenienie ich 
właściwości i znaczenia, jako ściśle nau
kowego objektu. Upowszechniło się o nich 
pojęcie, jako o przedmiocie wcale «intere
sującym», ale też dosyć tanim, należącym 
raczej do jakiejś półnauki, prawie do po
lityki, gdzie bez wielkiego zachodu, bez 
długiego mozołu można dać sobie radę, 
można uczyć, pisać i sądzić.» Wykazaw
szy w dalszym ciągu błędność takiego po
glądu, autor dodaje: «Koniec końców, 
rzecz w tem, że historya nowożytna jest 
to umiejętność i jedna z najtrudniejszych, 
najrozleglejszych, najsubtelniejszych, wy
magająca też wysokiego polotu, ścisłego 
przysposobienia i pełnego wytężenia du
cha. Otóż ta prawda elementarna nie jest 
jeszcze u nas dostatecznie uświadomiona.» 
Skutek tego jest, zdaniem autora, taki, 
że «ta nauka, upośledzona zarazem i spo- 
spolicona, nie ma u nas sług umiejętnych, 
a pełno ma panów... Każdy tutaj bez wiel
kiego wysiłku, bez nakładu trudów może 
pisać, uczyć, a zwłaszcza sądzić.» Wycho
dząc z tego, stara się autor sformułować 
warunki krytyki naukowej w zakresie 
dziejów nowożytnych, illustrując swoje 
wywody przykładami, zaczerpniętemi prze
ważnie z krytyk, które wywołały jego 
własne prace, i przeprowadzając przy tej 
sposobności obszerną polemikę z autorem 
«Ostatniego roku Sejmu Wielkiego», W ła
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dysławem Smoleńskim, Broszura prof. 
Askenazego napisana jest żywo i barwnie, 
ale przedmiotowo.

Dr. Feliks Koneczny. D zieje polsk i 
za P ia stów . K ra k ów  1902. Str. 408.

Praca dr. Konecznege przeznaczona jest 
dla najszerszych kól czytającej publiczno
ści.

Doskonale przygotowanie i doświad
czenie pedagogiczne autora, pozwalały się 
spodziewać, że trudna praca populary
zowania dziejów narodowych, godnego 
znalazła przedstawiciela. Oczekiwania nie 
zawiodły. Dr. Koneczny pod względem 
jasności wykładu i prostoty języka dał 
rzecz znakomitą.

Szkoda tylko, że opracowanie było do
konane zbyt pospiesznie i nie sprawdzo
no wielu cytat i dat historycznych. Cho
ciaż w popularnej pracy cytaty, wogóle, 
nie są potrzebne, stanowią one jednak, 
do pewnego stopnia kontrolę dla samego 
autora i zmuszają go do sprawdzenia 
niejednej rzeczy. Dr. Koneczny źródeł 
nie cytuje i najwidoczniej nie sprawdza. 
Skutkiem tego wkradły się pewne nie
dokładności i usterki, które chociaż war
tości pracy nie odbierają, zmniejszają 
przecież zaufanie do całości.

Bez wątpienia, że doświadczony peda
gog przy nowem wydaniu swej pracy na 
nieliczne te braki zwróci należną uwagę.

X . A. T.

Św. Stanisław, biskup krakowski. K s.
F ran ciszek  B u czys, M . S. T. K rak ów  
1902, in 8-o. Str. 200.

Monografię powyższą przedstawiał au
tor uniwersytetowi Fryburskiemu (w 
Szwajcaryi) w celu otrzymania stopnia 
doktora św. Teologii.

Dziwić się należy odwadze młodego 
uczonego, że nie będąc specyalistą hi- 
storykięm, wybrał sobie na tezę doktor
ską tak trudną i zawiłą kwestyę.

Sprawa bowiem Ś-go Stanisława nale
ży do tych kwestyi historycznych, które

u źródła samego, dla wielu względów, 
były fałszowane i tendencyjnie przedsta
wiane.

1 dziś młodzi historycy, zwłaszcza Gum- 
plowicz i Sobieski, z kawalerską iście bra
wurą, współzawodniczą z pastorem An- 
gerszteinem w zohydzeniu bohaterskiego 
biskupa.

Tern więc tylko da się wytłumaczyć 
wybór autora, że jako kapłan, po su- 
miennem a krytycznem zbadaniu źródeł, 
uważał za obowiązek dać ściśle naukową 
odprawę oszczercom.

Praca ks. pr. Buczysa rzeczywiście ro
bi wrażenie roboty sumiennej, krytycznej, 
pisanej zupełnie objektywnie i spokojnie.

Widać, wprawdzie, pewne braki w zna
jomości współczesnej historyi politycznej, 
kościelnej i społecznej, ale nie trzeba za
pominać, że autor nie jest zawodowym 
historykiem. X . A. T.

Kazimierz Wachowski. S ło w ia ń szczy 
zn a  zach odn ia . Tom. I. W arszaw a- 
N akład E. W en dego  i S -k i. 1903- 
Str. 271. Cena rub. 1.20.

Dzieło to, wydane z zapomogi Kasy 
pomocy im. Mianowskiego, składa się 
z trzech studyów, opatrzonych następują- 
cemi tytułami: 1) Słowianie wobec Ger
manów na progu wieków średnich, 2) Sło
wianie wobec Europy zachodniej (596 — 
814 r.), oraz 3) Ustroje państwowe Sło
wian połabskich i pomorskich (w. V II — 
X II). W  dwóch pierwszych z powyżej 
wymienionych prac, związanych pokre
wieństwem tematu, ale mogących ucho
dzić każda za oddzielną całość, daje nam 
autor nader treściwy i źródłowo zestawio
ny obraz stosunku ogółu Słowian zacho
dnich do narodów europejskich, w osta
tniej zaś, rozpatrując szczegółowo ustroje 
państwowe danej grupy ludów słowiań
skich, omawia obszernie zdolności Sło
wian do tworzenia organizacyi państwo
wych, przyczem zwraca pilną uwagę na 
stosunki, które uwarunkowały ich wła
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ściwości tego rodzaju. To trzecie studyum 
obejmuje większą część książki p. Wa
chowskiego. Począwszy od czasów osie
dlenia się Słowian w krajach nadlabskich, 
przesuwają się tam przed nami kolejno 
dzieje wewnętrzne i zewnętrzne wielkich 
księstw Weleckiego i Obodryckiego aż do 
czasów ich upadku i początku kolonizacyi 
niemieckiej, takież dzieje państwa Rab
skiego aż do upadku Arkony, dzieje P o
morzan w w. X I  i XII-ym — a w końcu 
przedstawia nam autor epokę upadku u- 
strojów politycznych polabskich i pomor
skich, których rozwój przerwały zbory 
niemieckie. Wszystkie trzy studya uzu
pełnił p. W. obfitym szeregiem uwag, 
złożonych z cytat tekstów z tych źródeł, 
na których oparł swe wnioski. Zwięzły, 
jasny wykład przedmiotu czyni z książki 
p. W. interesującą lekturę nawet dla szer
szych kół czytelników, zwłaszcza dla tych, 
którzy pragnęliby zaznajomić się bliżej 
z dziejami zamierzchłej kultury słowiań
skiej i nieubłaganej walki świata germań
skiego ze słowiańskim—walki zapoczątko
wanej w pomroce stuleci i do dziś dnia 
trwającej.

L. Messerschmidt. Die Hettiter (D er 
alte O rient, IV  1) 1902. str. 32.

Obok egipskiego i babilońskiego wiel- 
komocarstwa odgrywała w historyi sta
rożytnego Wschodu w północnych krajach 
przednioazyatyckieh, głównie w Małej 
,4 zyi, bardzo ważną rolę trzecia potęga, 
którą uczeni oznaczają ogólną nazwą jako 
chettycką.

Egipskie i assyryjskie inskrypeye wspo
minają od X V  do X V III  w. przed Chr. 
często o walkach z różnymi ludami w Sy- 
ryi północnej, północnej Mezopotamii, 
Armenii, Cylicyi i Kapadocyi.

Źródła same pouczają nas, że te ludy 
nie należą ani do semickiej, ani do indo- 
germańskiej rasy, że natomiast same mię
dzy sobą w różnym stopniu są spokre
wnione i jednolitą grupę ludów stanowią.

Wśród tej grupy trzy ludy odgrywały 
najwybitniejszą rolę polityczną. Mitanni, 
Urarta i Chatti. W braku innej nazwy 
nazwę tego ostatniego ludu przeniesiono 
na całą rasę. Wszystko, co dziś orzec się 
da o historyi politycznej, kulturze, religii; 
sztuce i językach tych ludów chettyckich, 
szkicuje autor ściśle a jasno, illustrując 
tekst ważniejszymi pomnikami, które na 
tych ziemiach odkryto.

Religieux (Les) et M ission aires 
con tem p ora in s. Prem ière serie. P a 
ris, B on n e P resse . 8° 432 p. F. 2.

Pierwsza serya wyżej wzmiankowanego 
wydawnictwa zawiera życiorysy zakonni
ków i misyonarzy współczesnych, a mia
nowicie: O. D ’Alzona, założyciela Augu- 
styanów; (Assump.) O. Boré, przełożo
nego jeneralnego Lazarystów, O. Bosco, 
założyciela Salezyanów; O. Champagnat, 
założyciela braci mniejszych Maryi; O. 
Damiana Picpus; O. Dorgere, apostoła 
Dahomeju, O. Eymard, założyciela kon- 
gregacyi Przenajświętszego Sakramentu, 
O. Fabera Oratoryanina, Don Dérange
ra benedyktyna, O. Hermana, Karmelity 
Mgr. de Jacobis, apostola Abisynii, O. 
Laeordair’a, Dominikanina. O. G. M. di 
Lamennais, Maurycego Meignan, O. Oli- 
yaint i innych Jezuitów, zamordowanych 
w czasie Komuny, Br. Filipa, przełożo
nego jeneralnego braci szkół chrzesciań- 
skich, Kardynała Pitry, Benedyktyna; 
Mgr. Puginier, apostoła Tonkinu, O. Ka- 
rignan i O. Secchi’ego.

Dzieła różnej treści.

„Celibat a prawa natury“ n ap isa ł X. 
Ż. d ok tór  m edycyn y. W iln o  drukiem  
Z aw adzk iego . 1903.

Wobec bredni wypisywanych przez pe
wnego anonimowego pismaka o bezżeń- 
stwie kapłanów, broszurka X. Ż. pod po
wyższym tytułem ukazuje się bardzo na 
czasie. Autor nie wdaje się wprawdzie 
w palotogiczno-anatomiczne wywody w

http://rcin.org.pl



154

ścisłem znaczeniu, ale na mocy praktyki 
i obserwacyi dowodzi, że celibat nie jest 
bynajmniej przeciwny prawom natury, 
a natomiast w Kościele katolickim wydał 
nieskończenie doniosłe i błogosławione 
owoce. Rzecz pisana przystępnie i poważ
nie przyczynić się może w znacznej mie
rze do rozwiania różnych uprzedzeń i ba
śni rozsiewanych, bez żadnych podstaw 
naukowych i faktycznych przez wrogów 
Kościoła. (Ch.)

Materyały i prace Komisyi językowej.
A kadem ii U m iejętności w  K ra k o 
w ie . T om  I, zeszyt 2. K ra k ów  1903.

Tom, który mamy przed sobą, przynosi 
kilka interesujących prac w zakresie ba
dań językowych. Składają się nań: roz
prawa Holgera Pedersena «Przyczynki 
do gramatyki porównawczej języków sło
wiańskich», powtórne wydanie «Demorte 
prologns» i «Żale konającego» przez Jana 
Rozwadowskiego, z krytycznemi uwaga
mi, tegoż autora «Uwagi o dyftongach 
i e u o w połuduiowo-zachodniem narze
czu białoruskim»; Kazimierza Nitscha 
«Studya kaszubskie: Gwara luzińska». 
Tytus Benni’ego «Z dziedziny akomodacyi 
międzywyrazowej», tegoż «0 samogło
skach nosowych i wyrazach obćych»; wre
szcie Jana Rozwadowskiego «Język ręko
piśmienny reguły żeńskich klasztorów 
crdinis Premonstratensis z r. 1540». Ma- 
teryał i plon naukowy bardzo obfity.

Dr. Zygmunt Gargas. „W  spraw ie 
w alk i z p o jed yn k iem “ (L w ó w  1903. 
Str. 24). „O b o w ią ze k  w yb ieran ia“ 
(Tam że. Str. 19). „J ó z e f  Śupiński o 
d e m o k ra c ji ch rze śc ija ń sk ie j“ (K ra
k ów . 1902. Str. 10).

W  dwóch pierwszych rozprawkach wy
powiedział autor, młody a zdolny praco
wnik na polu nauk społecznych, zdanie 
swoje o sprawach dziś bardzo aktualnych. 
Występując stanowczo przeciw pojedyn
kom, zastanawia się nad tem, jakimi środ
kami możnaby od nich najskuteczniej po
wstrzymać zwolenników tego barbarzyń

skiego zwyczaju i dochodzi do wniosku, 
że potrzebne są w tym względzie reformy 
ustawodawcze. Austryacka np. ustawa kar
na wymienia jako wypadki naruszenia 
czci: zarzucanie czynów niehsnorowych 
lub karygodnych, przypisywanie komuś 
publicznie przymiotów, mogących go po
dać w pogardę, wreszcie obelgi czynne 
i słowne. Otóż zdaje mi się, że autor ma 
zupełną słuszność, kiedy to wyliczenie 
wypadków naruszenia czci uważa za nie- 
wyczerpujące, bo są jeszcze inne różnego 
rodzaju obelgi, których ustawa nie prze
widuje. Należałoby więc niejedno jeszcze 
dodać do ustawy; a dalej trzebaby obo
strzyć kary, na które mają skazywać sę
dziowie osobników, dopuszczających się 
obrazy honoru wobec obywateli czcigo
dnych. Autor nie zgadza się na bardzo 
wysokie kary pieniężne, jakie wymierza 
się w Anglii. Trzecim środkiem ustawo
dawczym, o którym mówi autor, ma być 
tworzenie dla spraw honorowych oso
bnych sądów ławniczych, składających się 
z dwóch ławników i jednego sędziego za
wodowego; wniosek ten uczynił już mię
dzy innymi i referent austryackiej ligi an- 
tipojedynkowej. W  końcu wspomina au
tor o projektowanych sądach honorowych 
obywatelskich i o wpływie, jaki na zwo
lenników pojedynku wywierają niewiasty.

W  drugiej rozprawie roztrząsa autor 
kwestye, czy nie należałoby we wszystkich 
krajach, posiadających sejmy i parlamen
ty, zniewalać obywateli wyborców do gło
sowania, ilekroć są wezwani do urny wy
borczej. Autor uzasadnia bardzo dobrze 
swoje twierdzenie, że taki przymus (który 
już istnieje w kilku kantonach szwajcar
skich, w Belgii i w księstwie Lichtenstein) 
jest urządzeniem racyonalnym, bo parla
ment nie reprezentuje całej ludności pań
stwa, jeżeli znaczna część obywateli nie 
uczestniczy w wyborze deputowanych.

Trzecia broszurka zawiera myśli auto
ra «Szkoły polskiej gospodarstwa spo
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łecznego», które wypowiedział w «Gawę
dach», dyktowanych w r. 1891. Z przed
mowy D-ra Gargasa dowiadujemy się, że 
on pracuje nad monografią o Józefie Su- 
pińskim, w której i te «Gawędy» podda 
ocenie krytycznej.

Włodzimierz Spasowicz. „P ism a“ . 
T om  VIII. P etersburg . K sięgarn ia  K. 
G ren dyszyńsk iego . 1903.

Do 7-miu, przed kilku laty wydanych 
tomów prac zasłużonego pisarza, przyby
wa obecnie VIII-y, obejmujący przeważ
nie odczyty i rozprawy z ostatniej doby. 
Jak poprzednie dzieła tego niezmordowa
nego autora i uczonego, tak i to nosi na 
sobie znamię głębokiej nauki, przejrzyste
go i przystępnego wykładu. Prof. Spaso
wicz nie jest krytykiem, ani literatem ab
strakcyjnym, nie poprzestaje więc na są
dzie oderwanym o danym przedmiocie, 
ale wiąże go z tętnem życia i dla tego 
wielu najniesłuszniej robi mu zarzut pe
wnej tendencyjności. Jemu chodzi przede- 
wszystkiem o realny pożytek swego spo
łeczeństwa. Współcześni pisarze uważają 
to niemal za herezyę krytyczną, my je
dnak nie przestaniemy uważać taki wła
śnie kąt widzenia za zdrowy i rzeczywi
ście pożyteczny. Owa przymieszka polity
czno-społeczna nie tylko nie obniża pisar
skiej wartości prof. Spasowicza, ale ją 
podnosi. Jeżeli np. w „Typach społecznych 
w powieści Weyssenhofa“ , krytyk wytyka 
autorowi jego fałszywą tendencyę polity
czną, a mniej się zajmuje artystycznemi 
zaletami utworu, to bynajmniej nie przy
klaskujemy prof. Askenazemu, który z te
go powodu ironizuje pracę prof. Spasowi
cza, ale przeciwnie, uważamy to za jego 
cechę właściwą i w dodatku wielce pożyte
czną. Dwa odczyty „o Mickiewiczu“ , wy
głoszone w Charkowie, możnaby śmiało 
podać za wzór do tego rodzaju wykładów. 
Prelegent stanął wobec audytoryum, któ
re malo było obeznane z utwmrami nasze
go wieszcza, a jeszcze mniej ze środowi

skiem i okolicznością wśród których po
wstały. Spełnić tę pracę przygotowawczą 
względem słuchacza i stawić mu przed 
oczy wszystkie niemal kolory tęczy w twór
czości wielkiego wieszcza, to zaiste praw
dziwa maestery a ekspozycyjna. W . Arci- 
mowiczowi i Włodzimierzowi Solowiewo- 
wi została poświęcona znaczna część książ
ki. Obu łączyła z autorem długoletnia 
przyjaźń, a w wielu razach i pokrewień
stwo myśłi. Rozprawy te będą niegdyś 
cennym materyałem dla historyka dziejów 
naszych po r. 1863, a także dla biografa 
prof. Spasowicza, z nich bowiem prześwi
tuje rozumna dusza Spasowicza i ponie
kąd jego polityczne Credo. Zapalonym 
i upojonym wielbicielom twórczości W y
spiańskiego radzę bardzo przeczytać stu- 
dyum o jego „Kazimierzu Wielkim“ i 
„Weselu“ , dopomoże im ono do trzeźwe
go i właściwego sądu. Prof. Spasowicz 
nie odziera bynajmniej Wyspiańskiego 
z jego talentu, ale nie przemilcza stron 
ujemnych i chorobliwych. Ciekawa bar
dzo i pouczająca, zwłaszcza wobec krań
cowych teoryj narodowościowych Baliń
skiego, jest rozprawa p. t. „Co znaczy na
rodowość“ , która daje autorowi sposo
bność do wypowiedzenia swoich głębo
kich poglądów na to zagadnienie. Wogóle 
książkę prof. Spasowicza zalecić należy, 
jako rozumną i pouczającą, z której czy
telnik wyniesie rzeczywisty pożytek.

\Ch.)

La Gerbe Féconde. Fr. Jérôm e de Si- 
geau. O. F. M. R om a. T ipografia Sal- 
lustiana 1903. — Z ap rob atą  du ch o
w ną.

Gerbe Féconde (snop obfity) jestto zbiór 
wiadomości każdemu potrzebnych i myśli 
pożytecznych z najrozmaitszych autorów 
francuskich. O. Hieronim Sigeau, obecnie 
gwardyan Braci Mniejszych w Kairze, za
pamiętał sobie dobrze upomnienie profe
sora w gimnazyum, aby każdą książkę 

czytać z ołówkiem w ręku i wypisać so
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bie zaraz zdania ważne i ustępy podniosłe. 
Postępując według tej wskazówki przez 
lat kilkadziesiąt, zebrał bardzo obfity ma- 
teryał, który dziś pod koniec żywota upo
rządkował alfabetycznie i wydrukował 
w Rzymie na wzór encyklopedyi. Natu
ralnie, że pobożny zakonnik zbierał tylko 
ustępy w duchu ściśle katolickim i z naj
lepszych autorów, ztąd książka jego po
żyteczną jest przedewszystkiem dla ka
płanów, którzy znajdą w niej bogaty ma- 
teryał do kazań i nauk. Obok Pisma 
świętego i konkordancyi potrzebny to 
podręcznik dla każdego kapłana, gdyż 
wiadomo, że słuchacze lubią, gdy prawdy 
religijne popieramy nietylko powagą Oj
ców Kościoła, ale i znakomitych, świę
tobliwych mężów. Krytycy francuscy 
bardzo pochlebnie oceniają wspomniane 
dzieło, zwłaszcza, że O. Hieronim szcze
gólniejszą zwrócił uwagę na kwestye ży
wo nas obchodzące w tych czasach, na 
niewiarę, napaści na Kościół, uprzedzenia 
ku duchownym i t. d. Jestto obfity arsenał 
rozmaitych środków zbiorczych, łatwych, 
jasnych i przekonywujących. Dopóki nie 
mamy podobnego dzieła w języku pol
skim, praca O. Hieronima znakomite odda 
usługi znającym język francuski. Zama
wiać można w Rzymie, via Cicerone u 
Matki ¡przełożonej des Soeurs Missionaire3 
d’Egypte.

The lewisch Encyclopedia. A d e scr ip 
tive r e co r d  o f  the h istory , relig ion  
literaturę and custom s o f  the le 
w isch  peop le  from  the earliest ti
ntes to the p résen t day. P repared  
by m ore  than fo u r  hundred s c h o -  
lars and specia lists under the di
rect ion  o f  the fo llo w in g  éditorial 
board : C. Adler, G. D eutsch. N ew - 
Y o rk  and L o n d on  1901—2. V ol. I— 
III (Lit. A. D.)

Godzi się, sądzimy, w tym związku 
zwrócić uwagę na to dzieło encyklope
dyczne, które przy udziale najpoważniej
szych uczonych żydowskich i chrześciań- 
skich Europy i Ameryki chce dać grun

towną a przytem ścisłą informacyę o hi- 
storyi i literaturze Żydów od najdawniej
szych czasów, o socyalnych ich stosun
kach, religijnych wyobrażeniach, zwycza
jach i obyczajach; Dzieło obliczone jest 
na 12 tomów; dotychczas wyszły trzy to
my o bardzo bogatej treści. Jest tu wiele 
artykułów poświęconych Żydom w Polsce.

Rosegger und sein Glaube P. Ansgar. 
Pöllmann, O. S. B. M önch der Beuro- 
n er K on g reg ation . Münster in W est
falen. V erlag  der A lphon su s-B uch - 
handlung. 1903. (Str. 127).

Mata książeczka wyszła z celi jednego 
z najstarszych i najzasłużeńszych w hi- 
storyi kultury niemieckiej klasztorów, 
zajmuje się stosunkiem głośnego, i u nas 
dobrze znanego pisarza styryjskiego Pio
tra Roseggera do wiary i etyki katolic
kiej. Nie tylko popularność poety, lecz 
i inne powody skłoniły autora do tego 
polemicznego studyum, którego treścią 
jest wykazanie, jak daleko Rosegger od 
wiary odbiega. Powody są liczne a wszyst
kie słuszne i ważne. Rosegger jest pisa
rzem tendencyjnym z zamiaru i istoty 
więc jego wpływ silniejszym jest, niż od
działywanie pisarzów hołdujących hasłu 
«sztuka dla sztuki». Rosegger dalej poru
sza nie tylko zagadnienia ogólnej natury, 
lecz prawie zawsze mówi o sprawach wia
ry i moralności, więc jego wpływ tern do
nioślejszym jest; Rosegger głosi zawsze, 
że jest katolikiem, że służy wierze, więc 
trafić może tam, gdzie autor a priori an
tykatolicki nie miałby wstępu: do społe
czeństwa szczerze katolickiego, do ludu, 
do młodzieży, w czem mu popularność 
tonu bardzo jest pomocną. Ten ostatni 
motyw na pierwszy rzut oka dla nas może 
być obojętnym, a jednak tak być nie po
winno, bo wiemy sami z własnego do
świadczenia, jak w wielu polskich domach, 
daje się starszym chłopcom Roseggera do 
czytania dla wprawy w języku niemieckim, 
w tem przekonaniu, że jest to autor nie
poszlakowanie katolicki. Otóż książeczka

http://rcin.org.pl



157

O. Ansgara Póllmana, aprobowana prze N 
generalnego opata klasztoru, zatem ksią' 
żeszka fachowo napisana, obala to blętlri 
mniemanie. W  trzech rozdziałach: «B o- 
segger i Apostolikum», «Bosegger i K o
ściół», «Bosegger jako badacz Biblii» wy
kazuje drogą dosłownych cytatów z dzic  ̂
ekskrawca, jak Bosegger, dowcipnie przez 
autora nazwany «religijnym analfabetą» 
przekręca Pismo św., fałszuje naukę Ko
ścioła, nieraz np. wobec dogmatu o Nie- 
pokalanem Poczęciu wprost staje w sprze
czności z nauką wiary, a zawsze to czyni 
niby jako katolik, zawsze powtarza, że 
jest katolikiem wierzącym. Autor w stu- 
dyum nie tylko jednak wykazuje te błędy 

i i fałsze, lecz równocześnie bada ich źródło 
i  mądrze widzi je zarówno w charakterze 
niedouczonego a zarozumiałego autody- 
dakty, któremu zdaje się, że o wszystkiem 
rozprawiać może, jak i w poetyckiej natu
rze Boseggera, osadzonej przedewszyst- 
kiem na uczuciu (Gemiit) a skłonnej do 
symbolistyki. Szczególnie ten ostatni mo
ment jest bardzo ważny, bo Rosegger tłu
macząc «symbolistycznio» dogmaty np. 
Niepokalane Poczęcie i godząc się na nie, 
ale tylko jako na «symbole», jest wtedy 
właśnie dla wiary niebezpieczniejszym, niż 
gdyby wprost naukę Kościoła zwalczał.

W  piątym rozdziale o stosunku Boseg
gera do duchowieństwa katolickiego znaj
duje się równie ścisłe i wiarogodne stwier
dzenie, jak wrogim jest Bosegger dla ka
tolickiego duchowieństwa, mimo pozorów 
sympatyi, jak właśnie ujemnym postaciom 
daje ściśle ortodoksyjne przekonania (co 
autor słusznie piętnuje, jako «tendencyjną 
nieuczciwość artystyczną») a wogóle nie 
rozumie charakteru kapłaństwa. Pomię
dzy tym ustępem zaś i poprzednim jest 
rozdział czwTarty poświęcony mniej religij
nej polemice, niż artystycznej ocenie u- 
tworów Boseggera. Dobrze się stało, że 
ten rozdział wszedł do książki: z jednej 
strony bowiem widzi się tu, jak autor

zwalczając fałszywą «teologię» Bosegera 
ceni jego literacką wartość tam, gdzie ona 
istotnie jest, z drugiej zaś strony wytra
wny rozbiór estetyczny dowodzi, że autor 
ma prawo występować jako krytyk lite
racki. To też tę niedużą książeczkę powi
nien przeczytać każdy, kto żądnym jest 
krytycznej oceny pism Boseggera.

D r.J. F.

Robert de la Sizeranne „ M ala rstw o  
w sp ó łczesn e  w Anglii“ p rzek ład  z 
orgin ału  fran cu sk iego  d ok on a n y  
za zezw olen iem  autora przez H. 
d’A . — w  tek ście  12 oryg in a ln ych  
illustracyj. W  K ra k ow ie , S p ó łk a  
W y d a w n icza  P olska . 1901.

Zwykliśmy się chełpić z naszej wyso
kiej kultury, z subtelnego znawstwa este
tycznego, słowem z tych zalet cechujących 
narody artystycznie uświadomione. Tym
czasem w rzeczywistości zdobywamy się 
zaledwie na pewnego rodzaju dyletantyzm 
i amatorstwo, które samorodnie przeja
wiają się w naszych umiłowaniach arty
stycznych. Sztuka nowoczesna kroczy 
szybkim krokiem w poszukiwaniu nowych 
dróg i nowych ideałów, a czy ten pośpiech 
nazwiemy chorobliwym, nerwowym, bądź 
co bądź rządzi się on pewnemi prawami 
i zdaje sobie sprawę z tego co i dla czego 
szuka. Aby więc należycie zrozumieć prą
dy i porywy nowoczesnej sztuki, trzeba 
poznać przynajmniej z jakich wychodzi 
założeń i ku czemu zmierza, trzeba wo
góle objąć okiem cały jej współczesny ro
zwój. Niestety całkowitej i usystematyzo
wanej pracy w tym kierunku nie posiada
my. Tu i owdzie rozrzucono luźne arty
kuły i rozprawy, cenne zresztą i poucza
jące, jak M. Kotarbińskiego, Broniewskie
go, prof. J. Mycielskiego, K. M. Górskie
go i innych, nie mogą czytelnikowi zastą
pić pracy obejmującej choćby pewien ca
łokształt sztuki. Tłumacz zasłużył się więc 
społeczeństwu, przyswajając naszej litera
turze dzieło B. de Sizerana, które nie jest
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iratalagowym przeglądem współczesnej 
sztuki angielskiej, ale jej syntezą, do po
stawienia której autor posługiwał się wy- 
bitnemi indywidualnościami artystyczne
mu Chronologicznie rozpoczyna się praca 
od r. 1844, t. j. od początku prerafaeii- 
tów (część I), poczem omawia malarstwo 
współczesne w Anglii ^część II), a kończy 
charakterystycznym rozbiorem dzieła i 
twórczości poszczególnych artystów (część 
III). Autor uległ wpływowi Buskina, 
wszakże nie niewolniczo, zachował bowiem 
sobie sąd indywidualny. Przekład polski 
jest bez zarzutu, illustracye piękne, a 
samo wydanie wielce staranne.

(Ch.)

Rauschen Gerhard prof. G rundriss 
der P a tro lo g ie  m it B eson d erer  B e
rü ck sich tigu n g  der D ogm en g esch i
chte. Freiburg i. Br.y H erder. 1903,8-0 
XVI-286 str. M. 2,20.

W samych Niemczech był bardzo po
żądany Podręcznik Patrologii, który mógł
by służyć dla prelekcyi szkolnych i być 
przewodnikiem w studyaeh prywatnych. 
Podręcznik bowiem Schmid’a, który wy
szedł w r. 1879 a w 1898 doczekał się pią
tego wydania, okazuje się w wielu rozdzia
łach już przestarzałym; to też nie odpo
wiada obecnemu stanowi nauk, szczegól
niej po wydaniu klasycznej Patrologii 
Bardenhewer’a.

Bauschen profesor Uniwersytetu w 
Bonn postanowił wydać nowy, i zamiar 
swój uskutecznił. Idzie drogą ściśle nau
kową i w'krótkiej formie, lubo zawsze ja
snej, dowodzi, co o każdym Ojcu lub pi
sarzu kościelnym wiedzieć należy.

Cytaty bibliograficzne są zredukowane 
do najważniejszych, i podane są różne 
opinje uczonych, ze wskazaniem dzieł 
tych ostatnich, gdyby sobie kto życzył 
poświęcić się głębszym studyom patry
stycznym. Pożyteczniejsze i aktualniejsze 
paragrafy są oznaczone gwiazdką, gdzie 
wyłożona jest nauka dogmatyczna właśui-

wa każdemu z Ojców, słowem niczego nie 
brak w objektywnem przedstawieniu oma
wianych kwestyi patrystycznych.

Podręcznik ten jest podzielony na trzy 
części: literatura pierwotna, jej rozkwit 
(325—461) i upadek. Każda część jest po
dzielona na rozdziały, te zaś na paragra
fy, tak, że samo czytanie rejestru daje 
jasne i łatwe pojęcie całej patrologii. Dzie
ło to zasługuje, żeby było przetłumaczone 

i na nasz język dla wygody kształcącego 
się kleru.

N O W E  K S I Ą Ż K I .
Analecta hymnica medli aevi. X L I . L „

j Beisland 8, 50. X L I, a) Christans v. Li- 
[ lienfeld Hymnen, Officien, Sequenzen u. 
Beimgebete, hrsg. von GM. Drives. — 

j b) Boneore’sdi Santa Yittoria novus liber 
hymnorum ac orationum, hrsg. von Dre- 

I ves. 271 S.
Acta S Carterii Cappadocis, hrsg. von 

80. Bom, Pustet. 1,20.
J. Compernass. 1. Tl. Text u. Ingices. 26 
Bonn; (Kempen, Heesen & Kaiser).

Alberti, I. De ieiunio ecclesiasstico.
Ch. Ad. Papieże od Piotra Ś-go aż po 

c/.as dzisiejszy. Wiadomości treściwe o 
każdym w nich. Zebrał... 8-ka str. 153 
+ V . ' Kalisz, 1903. Nakł. K. W. Hinde- 
mita. Skł. gł. w księg. Gebeth. i Wolffa 
w Warszawie, rb. 1.

Ch J. X- O rozumnej gorliwości ka
płańskiej przez.. 8-ka str. 78. Warszawa 
1903. Nakł. «Przeglądu katolickiego»,

Crawen Augusta. Natalja Naryszkin, 
siostra miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo. Przekład z i ł  wyd. franc. Jacka 
Nałę -za. Kraków, nakł. tłóm., druk. Li
teracka, 1903, 8, str. 413 i 1 ni., n„ ko
ron. 4.

Cathrein. B. Glauben u. Wissen. Orien- 
tirg in relig. Grundproblemen der Gegen
wart f. Gebildete. 245. Fb., Herder. 2,50.

Capitaine, W. Die Moral des Clemens 
von. Alexandrien. 372. Pad., F. Schö- 
ningh. 7,00.

Commentar zu den hl. Schriften des A. 
Test., hrsg. von B. Schäfer. III. Abth. 2.
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Bd. Schneedorfer Jeremias, Klagelieder Schwarzdr. 60. Strassbg, Le Roux. 1.80; 
u. Baruch. 506. W., Mayer. 10,00. Einbde 1,20—4,50.

Corvin v. Skibnlewski. SL. Gesell, des 
röm. Katechismus. 163. Rom, Pustet. 3,50.

Darstellgen aus der nichtcbristl. Re-
ligionsgesch. X V . Dvorak Lao-tsï u. seine 
Lehre. 216. Münster, Aschendorff. 3,50.
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Kraków 1903. Skł. gł. Tarnów, Z. Jeleń.
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munii świętej, podług św. Alfonsa Ligu- 
orego, Warszawa, druk. Gazety Rolniczej, 
1903, 8-a mala, str. 32, kop. 5.
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żytnych. Tom IL rządy rosyjskie w kra- i ju Tarnopolskim 1809— 1815 przez Jana 
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chowne w rozważaniu prawd wiary św. 
ku czci Matki Bożej. Włocławek, nakł, 
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trum. III. Scriptores latini antenicaeni) 
Romae. Torzani, 1902, 8-o, 200 p.

Trędowaty. Z pamiętnika psychopaty. 
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